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Stroller, bogaty kupiec w In- 
szpruku mićszkał w sąsiedztwie 
sędziego Boldheim , Córka pićr- 
Wszego i Syn ostatniego wycho- 
wali się prawie razem. Przy- 
zwyczajeni do widywania się i 
- bawienia wspólnego , spojeni by- 
li węzłem najtkliwszćj przyjaźni. 
— Gdy młody Boldheim doszedł 
do lat szesnasta, ojciec jego u- 
myślił go wysłać do Wićdnia 
dla ukończenia nauk, i odbycia 
kursu lćkarskiego gdyż ten za- 
wód był sobie Henryk obrał. 
Sędzia jeszcze oprócz tych wi- 
doków miał inny powód odda- 
lenia Henryka z domu swojego, 
spostrzegał ón bowićm przychy|- 
ne uczucia jakie się między je- 
go synem i córką Pana Strol- 
ler objawiały, i obawiając się 
iżby to, co mu się teraz przy- 
jJaźnią dziecinną bydź zdawało, 
nie zamićniło się w gwałtowuą 
namiętność , któraby wzrastając 


z wiekiem podsycana ciągłą o- 
becnością życie ich zatruć mo- 
gła. Lecz niestety! było to juź 
zapóźno , miłość bowićm wko- 
rzeniła się już w ich młodocia- 
ne serca, rozstanie więc było 
bardzo bolesne; tysiące łez nad 
sobą wylówając , poprzysięgli so- 
bie wieczną miłość. — Henryk 
przed wyjazdem swoim zwierzył 
się był swemu przyjacielowi mło- 
demu Berthold; za jego to po- 
średniectwem spodziówał się od- 
bićrać listy Maryi i do nićj pi- 
sywać. Porozumienie to, mia- 
ło bydź tajemnicą dla rodziców 
obojga do chwili ukończenia nauk 
rzez Henryka, eo osładza- 
lo ich rozłączenie. W krótce 
fw nieprzewidziany zro- 
ił wielką zmianę w domu Strol- 
lera: Matka Maryi umarła. Oj- 
ciec jéj, poświęciwszy żalowi 
pićrwsze chwile po jéj zgonie, 
zastanowił się, nie bez przyeży= 
ny, iż eórka jego, piękna Ł7sto- 
letnia panienka nić może sama 


przy handlu pozostać, przedsie- 
wziął więc pozbyć się tegoż i 
wspokojności używać dostatków 
w mlodym wieku nabytych ; za- 
ledwie ten zamiar do skutku 
przyprowadził myśl wydania cór- 
ki za mąż zajęla go. Gdy jéj 
to życzenie oświadczył, Ma- 
rya, zszezćrością sobie właści- 
wą wyznała miłość swoją dla 
Henryka i jego wzajemność. 
Stroller atoli, uważał to przy- 
wiązanie za dziecinne marzenia 
i przekładał jéj, iż Henryk ma- 
jąc dopićro lat A9ście za mło- 
dym jest dla nićj, zresztą je- 
szcze jest człowiekiem nieukoń- 
czonym, ojciec jego wprawdzie 
jest sędzią, lecz wcale nie bo- 
gaty. Byłaby to partya wcale 
nie stósowna dla ciebie;, trzy 
lata już minęło od wyjazdu Hen- 
ryka, nie widząc cię przez tak 
dlugi czasy zapewne już zapo- 
mniał, Słowa te dotknęły Ma- 
ryą bardzo; lecz nie traciła na- 
dziei będąc pewną stałości Hen- 
ryka: w ostatnim liście do nićj 
` pisanym wyrażał ón się wnaj- 
tkliwszych wyrazach, i mówił 
jéj tak jak zawsze o przyszłóm 
połączeniu się. Nie chciała go 
daremnie dręczyć uwiadomieniem 
o zamiarach ojca, ciesząc się 
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nadzieją że się to przynajmnićj 
do roku odwlecze, a w ten czas, 
Henryk będzie Doktorem i jćj 
ojciec może się da ubłagać, po- 
stanowiła więc nie mu o tćm 
nie pisać, — Gdy jednak do- 
wiedziano się w mieście, że Strol- 
ler chce swą jedynaczkę za mąż 
wydać, znalazło się mnóstwo 
pretendentów, gdyż majątek je- 
go, i powaby córki były silną 
podnietą. Zaden atoli nie spo- 
dobał się ojcu: nie byli dość 
bogaci; pomiędzy mlodzieżą ca- 
łego miasta, jeden był tylko, 
który mu się pod względem ma- 
jatku stósowny na zięcia zda- 
wał. Był to właśnie Berthold 
Barily powiernik miłości Hen- 
ryka, i jego przyjaciel. Strol- 
ler przez zaufanych przyjaciół 
dał ma to poznać, a Berthold, 
tę wiadomość przyjął znajżywszą 
radością, gdyż piękność Maryi, 
a szczególnićj szkatuła jéj ojca 
bardzo mu do gustu przypada- 
ly, umiał ón atoli pokryć swą 
radość ażeby tkliwości kochan= 
ki nieobrazić,. — W istocie Bert- 
hold, był pewnym. przychylno- 
ści ojca, lecz znając tak jak ón 
uczucia córki, trzeba było wpra- 
wić jąw złą o przywiązaniu Hen- 
ryka opiniją, aby ją na swą 


stronę nakłonić. Stroller bowićm, 
lubo nie sprzyjał Henrykowi, 
za nadto córkę kochał aby ją 
miał do niemiłego związku 
przymuszać. Niegodny ten przy- 
jaciel, postanowił więczdradzić 
Henryka aby własne szczęście 
ustalić. ©d tćj chwili, listy 
Henryka które zwykle tajemnie 
Maryi oddawał, niszczył; a 
gdy go taź o wiadomo- 
ści od Henryka pytała odpo- 
wiadał zudaną spokojnością iż 
nić miał żadnych, lub jeszcze da- 
lej bezczelność posuwając mówił: 
miałem list od niego, lecz dla 
Pani nienie było. — Milczenie 
to, wprawiało bićdną Maryą w 
rozpacz, nie domyślając aię by- 
najmnoićj zdrady. Kilka miesię- 
cy wtćj niepewności upłynęło, 
a przezorny Berthold starał się 
nie dać poznać swych zamiarów 
Maryi, żeby się zdrady nie do- 
myśliła. Lecz zbliżająca się chwi- 
la ukończenia nauk przez Hen- 
ryka, nie zostawiała mu czasu 
do stracenia, prosił więc o rę- 
kę Maryi, na co Stroller z naj- 
większą chęcią zezwolił, i pra- 
gnął potwićrdzenia córki. Z po- 
czątku młoda dziewica sprzeci- 
wiała się temu, lecz naglona 
przez ojca, i mniemając że jéj 
Henryk już niekocha skłoniła się 
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nareszcie. W krótce dzićń szlubu 
naznaczono. — Wiadomość ta, 
lotem błyskawicy doszła do Hen- 
ryka. Widzićć się naraz ofia- 
rą zdrady kochanki i przyjaciela 
było dla niego okropnóćm! Nić 
mogąc żyć wtćj niepewności, 
tego momentu opuścił Wićdeń 
i 5go Maja b. r. przybył do 
Ioszpruku właśnie w wilią dnia 
przeznaczonego do szlubu Maryi 
z Bertholdem. — Nieszczęście 
swoje widzi stwićrdzone, gdyż 
całe miasto mówiło o nastąpić 
mającym wspaniałym weselu bo- 
gatego Bertholda zcórką zamo- 
żnego Strollera. — W ten czas 
to najokropnićjsze myśli snuły 
się po głowie tego dziecka Ty- 
rolu. Kraj ten graniczący z 
Niemcami i Włochami, zdaje 
się wywićrać wpływy obydwóch 
stref na umysły krajowców : 
miłość ich, dzierży z jednćj stro- 
ny, marzenia najroskosznćjsze , 
moc namiętności; z drugićj, Ży- 
wość , gwałtowność ; i zazdrość. 
— Tajemny jednak pociąg wska- 
zywał Henrykowi chęć przeko- 
nania się, czyli Maryi do prze- 
niewierzenia mu się nie zmuszo- 
ño , zdawało mu się rzeczą nie 
podobną iżby ta, która go tak 
tkliwie kochała mogła innego 
nad niego przenićść , postanowił 


więe sam się o tém przekonać. 
— Napisał do Maryi, z proźbą 
iżby nadchodzącćj nocy w ogro- 
dzie jéj ojea poźwoliła mu się 
widzićć po raz ostatni. Marya, 
która temi kilką słowy uszczę- 
śliwiona, przewidywała nadzie- 
je zmiany swego losu, chciała 
mu odpisać lecz pilnie przez oj- 
ca strzeżona, który o przyby- 
ciu Henryka wiedział, nie zna- 
lazła ani momentu w którym by 
tego dopełnić mogła. — Na pró- 
żno Henryk, całą noc wogro- 
dzie zniecierpliwością jéj przy- 
bycia wyglądał; za nadćjściem 
dnia z rozpaczą i zemstą w sercu 
do domu powrócił... To od- 
mówienie jego życzeniom, świad- 
czyło przeciw nićj, i utwićrdzi- 
ło go w mniemaniu że zwłasnćj 
woli oddaje rękę jego współ- 
zalotnikowi. . — Jako zdradzo- 
ny kochanek wpada na myśl 
szaloną wykonania zbrodniezćj 
zemsty; uzbrojony podwójnym 
pistoletem przebićga ogród i nie- 
spostrzeżony wchodzi do pokoju 
Maryi. — Tego właśnie wieczo- 
ru jako wwilią szlubu, rodzi- 
ny narzeczonych zebrały się w 
dolnym pomićszkaniu. Około 
40tćj Marya zapomniawszy cze- 
góś przyszła do swego pokoju, 
strojna wsuknią i kwiaty stó- 
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sowne dla narzeczonćj. Spo- 
strzegłszy Henryka wydała krzyk 
z przestrachu lecz gdy go pozna- 
ła zradością rzuciła się wjego 
objęcia... Głos jéj, obudził da- 
wne uczucia miłości w Henryku, 
lecz strój, i kwiaty przypomi- 
nające mu iż témi się nie dla 
niego przyodziała do wściekło- 
ści go przywiodły. — Ja toje- 
stem! stłumioaym głosem zawo- 
lal... ścisnął ją konwulsyjnie. .. 
Wystrzał się rozlégł po poko- 
ju... Marya pada... Henryk 
zwraca pistolet ku sobie; lecz 
źle wymierzył i tylko połiczek 
lekko ranił. Na ten odgłos, 
Berthold wpada do pokoju, po- 
trąca o zkrwawione zwłoki Ma- 
ryi , a spostrzegłszy Henryka po- 
rywa go za gardło. Utarczka 
zacięta wała między nićmi chwil 
kilka lecz nareszcie Henryk sil- 
nićjszy powala o ziemię Bertholda 
i byłby go lufą od pistoletu śmier- 
telnie w głowę ugodził gdyby ich 
nierozłączono,— Marya żyć prze- 
stała, wsercu jéj utkwiły dwie 
kule. — 27 Maja b. r. o godzinie 
7mćj zrana, mićszkańcy Inszpru - 
ku zgromadzili się na placu pu- 
hlicznym gdzie miano tracić mło- 
dego, bo dwudziesto - letniego 
człowieka Henryka Boldheim ! 


m — 


O DOBRYM TONIE. 

Jest w człowieku ogólne uczu- 
cie przyzwoitości, piękności, pra- 
wdyż którego piętno kładzieon 
na wszystkich swoich robotach, 
chęciach, i poruszeniach. To 
uczucie w piśmiennictwie i dzie- 
lach sztuki, zowiémy Smakiem, 
albo Gustem; a zaś w obycza- 
jach i towarzyskiém pożyciu, 
Tonem. A jako rzeczone uczu- 
tie, dobrze lub źle rozwijane 
może bydź u pojedynczego czło- 
wieka i całego towarzystwa raz 
szezćre , czyste , naturalne , dru- 
gi, raz zepsute, przesadne, 
zfałszowane: tak według tego 
mówi się że Smak i Ton jest 
albo dobry, piękny; albo téż zły, 
skażony. Przedzielając rzecz na 
połowę, i niemówiąc tu nie o 
Smaku w Sztukach ; powiedzmy 
cokolwiek o Torie w pożyciu: 
osobliwie jakim ón w ostatnich 
czasach był u nas. — Jeźli nić- 
można bezwaronkowo utrzymy- 
wać, że kto tylko jest człowie- 
kiem prawym, ten już przez to 
samo jest oraz dobrego - tonu; 
(gdyż nadto potrzebna mu ta 
przystojność , delikatność i sło- 
dycz towarzyskich form i na- 
_Wyknień , ta natysiączne wzglę- 
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dy uprzejma baczność, ten wre- 
szcie ciągły powab przyjemnego 
i właściwego we wszystkićm o- 
bćjścia się; które acz wynikają 
rzeczywiście z moralućj każdego 
doskonałości, jednak do swego 
rozkwitnięcia potrzebują wielu 
okoliczności, i koniecznie spó- 
łeczeństwa osób ukształeonych A 
światłych i miłych ): tedy z dru- 
gićj strony twiérdzić śmiało go- 
dzi się, iż towarzystwo zepsu- 
tych obyczajów, w żaden spo- 
sób dobrego tonu mićć nie po- 
trafi: chociażby oplywali we 
wszelkie dostatki cywilizacyi , 
nauk, i bogactw. Ton wisto- 
cie swojćj nićmoże się bynaj- 
mnićj stawać złym albo dobrym 
przez modę i przywidzenie, jak 
np. krój sukni, lub kolor po- 
jazda, (chociaż niektórzy tak 
go sobie zdają się wyobrażać ); 


lecz jako uczucie, oparty jest 


owszem na prawach niezachwia- 
nych. Zupadkiem godności mo- 
ralnćj, (jak w sztukach nastę- 
puje koniecznie zły Smak ), w 
pożyciu towarzyskićm zjawia się 
koniecznie zły Ton. Nie będzie 
ón tu w prawdzie tćj natury ja- 
kićj jest u ludzi dzikich, w cie- 
mnocie i grubjaństwie pogrążo- 
nych: ale powstanie i rozszć- 


rzy się przez lekce ważenie rze- 
czy najszanownićjszych;, przez 
przesadę wydziwianie i dobija- 
nie się prawdy, i piękności tam 
gdzie ich nićmasz i bydź nić- 
może; a mianowicie przez po- 
fałszowanie sądu o złómi dobrém. 
— Dobry, piękny, wielki Ton, 
nawićdził nas mianowicie z po- 
czątkiem panowania Stanislawa 
Augusta, lubo się już wprzódy 
za Sasów gdzieniegdzie pokazy- 
wał. — Nie podobna pomyślóć 
bez głębokiego smutku i odra- 
zy na łonie jakiego to towarzy- 
stwa wykluł się ón nasamprzód, 
Cywilizacya, którą nas wyobra- 
żenia zeszłego wieku uraczyły, o0- 
świadczyła że Religija jest to 
mnićj więcćj fanatyzm i zabobon. 
Stolica główny skład dobrego - to- 
nu, dała przykład najrozwiązlej- 
szych obyczajów. I wtedy po- 
wszechnie wtak zwanćm wyż- 
szćm , pięknćm towarzystwie wy- 
nurzył się szkaradny hezwstyd, 
obrzydliwe i strasznie wzmogło 
się i wybujało zepsucie. Tak 
żyć byłoto, mówiąc po polsku, 
być jawno grzesznikiem , łotrem, 
bezbożnikiem ; ale po francuzku, 
w języku dobrego tonu zwało 
się to nierównie grzecznićj, i by- 
loto tylko 'ćtre- galant. Fran- 
euzczyzna, jak bezczelny a do 
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złego wiodący sługa, na każdą 
szkaradę natychmiast płaszczyk 
swój zaciągała, pisząc na nim 
czarowne słowo przed któróm 
wszystko się korzyło: dobry- 
ton! Ale podobne bezprawie 
zasiadło było we wszystkićm. 
Starość przestała bydź rzeczą 
szanowaną. Starzy ludzie przez 
dawany z siebie zły przykład po- 
miatali i deptali sami godnośći 
powagę swojego wieku. Ro- 
dzice zaczęli być za Pan - Brat 
zdziećmi. Przez toleranciję i 
przez filozofiję wzieli się z nić- 
mi pod ręce a obracając w 
śmićch staroświecką prostotę któ- 
ra dawnićj synów i córki trzy- 
mała wnaleźnćj ryzie, kazali 
im mówić do siebie po francuzku 
tyit.d. it.d. — O tém z większć- 
mi szczegółami może wypadnie 
wspomnieć gdzie indzićj. Tu zaś 
pytam się, czy chcieć iżby w 
takowóm towarzystwie panował 
rzeczywiścić Ton dobry, przy- 
zwoity, zacny, niebyłożby to pra- 
wie chcieć takićj samćj niepodo- 
bności jak np. (przepraszam za 
porównanie) aby w publicznym 
domu nierządu panowała niewin- 
ność?.. : 
(Dulszy ciąg nastapi. ) 
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Fnancya. Paryż 24 Czórwca.— 
Król pracował wczoraj z ministrem 
spraw zagranicznych i sprawiedli- 
wości. — J. K. Mość zpowodu 
śmierći króla angielskiego przyw- 
dział żałobę na 21den dni, — 
Książe Joinville w końcu przyszłe- 
go miesiąca uda się do Toulonu, 
a ztamtąd popłynie do Brazylii.— 
Izba deputowanych na ostatnich po- 
siedzeniach zajmowała się budżetem 
ministerstwa wojny i wnioskami 
względem osady alrykańskićj. Przy 
tćj okoliczności pan Mogę wynu- 
rzył żal że zawarto układy zAb- 
del - Kaderem, tak zaciętym nieprzy- 
jacielem Francyi, i że mu odstę- 
pują Tremezen, mićjsce obronne i 
dla osady tyłe ważne. — List z 
Algieru potwićrdza wiadomość o za- 
żądaniu dymisyi przez jenerała Dam- 
remą, zpowodu, że go nie wymie- 
niono jako jeneralnego gubernatora 
w zawartym układzie z Abdel - Kade- 
rem. — Nieszczęście na polu mar- 
sowóćm dało powód do rozmaitych 
złow rogich przepowiedni ; albowićm 
i w czasie zaślubin Maryi Antoniny 
z Ludwikiem XVT., przy podobnych 
zabawach Żlgo Maja roku 1770, 
także kilkaset osób zostało uduszo- 
nych. — Handel w Paryżu bardzo 
się ożywił z powoda przybycia wielu 


cudzoziemców , wszystkie zajezdne 
domy napełnione są gośćmi. — 18g0 
2. m. znaleziono kilka żałobnych 
wieńców na kolumnie wandomskićj. 
Rzecz szczególna , że smutne wspo- 
mnienie o upadku Cćsarza, tak głę- 
boko jeszcze wkorzenione w sercach 
Francuzów. 

AnsGcin. Londyn 23 Czérwca.— 
Jéj K. Mość, w czasie uroczy- 
stości ogłoszenia jćj Królową była 
w żałobę przybrana, podobnież i 
księżna Rent. Mimo przygotowań 
czynionych w Windsor do pogrze- 
bu zmarłego króla dzićń atoli je- 
szcze nie jest wyznaczony. Ozdo- 
by trunny będą przez tegóż sa- 
mego stolarza robione, u którego 
ś.p. król jeszcze jako książe Kja- 
rencyi trunnę sobie obstalował. 
Na wyraźne życzenie w Bogu spo- 
czywającego wszystko odbędzie się 
jak najskromnićj. — Podług najno- 
wszych z San - Sebastyanu listów z 
dnia 15go b.m. około 1,500 ludzi 
zdawnćj legii, zebrano na nowo. 
— Książe Kumberland jako Król 
Hanowerski przestaje być Parem 
Anglii; 2go z.m. ostatni raz na- 
leżał do rady lajnćj ukrólowćj Wi- 
ktoryi, która wydała już stósowne 
rozkazy względem pogrzebu jćj stry- 
ja. — Doktór Chalmers przyboczny 


lekarz królewski, przez zmarłego 
monarchę został ozdobiony koman- 
dorskim krzyżem hanowerskiego or- 


deru Gwelfów. — Gazeta Czas ra- 
dzi, aby młoda królowa nie słu- 
chała rad swojćj matki. — Książe 


Wellington musiał przerwać bal 
wyprawiony na pamiątkę bitwy pod 
Waterloo, z powodu otrzymania wia- 
domości o zćjściu monarchy. Te- 
mu księciu zamyślają wznićść je- 
szcze drugi pomnik, prócz tego, 
który ma być wykończony w kształ- 
cie jezdzca. — Z Lizbony otrzy- 
mano wiadomość o ogłoszeniu no- 
wćj zmiany ministrów. 

Hiszpana. Madryt 15 Czórwca. 
— Nowy cywilny Gubernator Ma- 
drytu zaraz po objęciu urzędowa- 
nia kazał wiele domów przetrzą- 
snąć i ztego powodu kilka osób 
uwięziono. Między ostatnićmi był 
także jenerał Lina, którego do Lu- 
go odesłano. — Przedwczoraj, u- 
więziono pana Alfaro, korespon- 
denta wielu dzienników , wskutek 
udzielonych przez pana Kampuza- 
no doniesień, jakoby wielokrotne 


w francuzkich gazetach doniesienia 
o zaszłych na tajnćj radzie korte- 
zów zarzutach przeciw .Francyi , 
przez pana Alfaro uczynionemi były. 
— Baron de Meer miał już wie- 
le razy udawać się do ministeryaum 
o zasiłek pićwiężny i żywność dla 
armii w Katalonii zostającćj, lecz 
żadnój na to odpowiedzi nie odebrał. 
-— Dziennik Eco donosi: Dywizya 
Villapadierna opuściła niższą Ara- 
goniją dla ścigania Karolistów. 0- 
statni korzystając ztego nałożyli 
kontrybucyą na wspomnionągprowin- 
cyją. — Rząd madrycki przez znie- 
sienie klasztorów wiele summ so- 
bie oszczędził. — Margrabia de Ce- 
ballos mianowany politycznym na- 
czelnikiem prowincyi madryckićj.— 
Zbliżenie się naczelnika Tristany 


*ku Barcelonie, wznieciło trwogę w 


tém mieście. — Jenerałowi Oraa 
wydano rozkaz spiesznego utwo- 
rzenia armii rezerwowćj dla zasło= 
nienia stolicy; nadto uzbroją w tymże 
celu 50,000 gwardyi narodowćj 
ruchomćj, 


(G.P.s.) 


G TYTRPTYTTENIETTPERCYERA EECCA EA EERTE: ACZ TOUTO CYTOTEC PROCE Z CI TO TOO 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zlp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 


amme o T o + ZI ERAT DRZE ITO EBY PUMA 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


